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zbliŜyłam się do poręczy balkonu  
latanie nie jest moją silną stroną  
dopadł mnie zapach pieczonego ciasta  
i zmierzch nadchodzący wyblakłym fioletem  
dom do którego powracam rozebrali krewni  
pozostał tylko drewniany krzyŜ  
ubrany w krzak bzu po drugiej stronie drogi  
pochyła jabłoń i przezroczysta postać  
babci Marianny nad ziemniaczanym zagonem 
 
 


